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Sowiety zaprzeczają

W  biurze prasowem poselst­
wa ZSRR. w Warszawie zaprze 
czają wiadomościom o odwoła 
niu urzędnika sowieckiego Bo- 
gowoją do Moskwy. Bogowoj 
b y ł dotąd zastępcą atache woj 
skowego Sowietów w Warsza 
wie, a nie jak podawano, ata­
che.
Dokoła afery w „Pepege1

W  związku z aferą wykrytą 
w  fabryce wyrobów gumowych 
„Pepege"' zarządziła prokura­
tura Sądu Okręgowego w Gru 
dziądzu. opieczętowanie ksiąg 
firmy i zbadanie rachunkowoś­
ci wszystkich oddziałów. Zgod 
nie z art. 161 naszego prawa o 
spółkach akcyjnych, grozi 
trzem aresztowanym- członkom 
zarządu „Pepege1' za świadome 
działanie na szkodę spółki ka­
ra do 2 lat ciężkiego więzienia 
i grzywna do wysokości 50.000 
zł.

K o n t r o la  w y p ła t y  
t?siłk6w  bezrobotnym
Dla uniemożliwienia nadu­

żyć przy. wypłatach zasiłków 
kontynuuje Zarząd Główny 
Państwowego Funduszu Bez­
robocia kontrolę biur prowin­
cjonalnych. W  najbliższym cza­
sie kontrola przeprowadzona 
będzie w najbardziej dotknię­
tych bezrobociem miejscowoś­
ciach, m. in. w Łodzi i Toruniu.

Depesze 
Warszawa —  Nsw York 
doręczone w 2 godziny
Służba telejjraficzno-radjowa mię­

dzy Warszawą a New Yorkiem zosta 
la ostatnio znacznie usprawniona 
szczególnie jeśli idzie o. doręczanie 
depesz. Większość telegramów dorę­
czana jest w New Yorku już w 2 go­
dziny po ich nadaniu. Również w 
Warszawie wprowadzono specjalną 
obsługę na motocyklach dla doręcza 
n.ia depesz pośpiesznych,

„Widzewska 
Manufaktura1* wypłaci 
robotnikom zaległe 

pensje 
i zostanie uruchomiona

W czo ra j przedstaw icie le  W i­
dzew sk ie j M a n u fa k tu ry  d y rek tor  
dr. W a ch s  i dr, P in k u s  przedsta 
w ili m in isterstw u  skarbu  n ow e 
p r o p o z y c je  sp ła ty  za leg łośc i p o ­
da tk ow ych , k tóre zo s ta ły  p r z y ję  
te p od  w aru n k iem  w yp ła cen ia  
w szystk ich  za le g ło śc i r o b o tn i­
czych , częśc iow o  w  pon ied zia łek  
20 b. m . resztę zaś bezw zg lędn ie  
do środ y  dn ia  22 b. m , w łą czn ie ’

W  w y n ik u  p ow y ższe g o  m in ister 
stw o  skarbu  p o le c iło  zd ją ć  p ieczę  
c ie  z za ję ty ch  tow a rów  w  p o n ie ­
dzia łek  20 b. m . z rana.

P rzed sta w ic ie le  W id ze w sk ie j 
M a n u fa k tu ry  zob ow ią za li się  rów  
n ież do u trzy m a n ia  fa b ry k i w 
ru ch u . W szystk ie  zob ow ią za n ia  
złożon e zosta ły  w obecn ości w o je  
w o d y  łó d z k ie g o  p. Jaszczolta , któ 
r y  sp e c ja ln ie  p rz y b y ł do W arsza  
w y  w sp ra w a ch  robotn iczy ch , 
zw iązan ych  z W id ze w sk ą  M an ufa  
kturą.

Ulgi podatkowe
Jak  się d ow ia d u jem y , M in ister 

stw o skarbu  w y d a ło  zarządzenie, 
p rzy zn a ją ce  pew ne u lg i i u ła t­
w ien ia  tym  p ła tn ik om , k tórzy  za­
le g a ją  z p ła tn o śc ią  pod atk ów , a 
k tóry m  z tytu łu  w y k o n y w a n ia  
r o b ó t  i  dostaw  d la  in s ty tn c y j pań 
s tw o w y cb  należą się  od  skarbu  
p ew n e kwoty.

■

I
ministrów niem iecKich w Paryżu

Decydujące rozmowy odbędą się dziś
JAK PARYŻ PRZYJĄŁ MIN. 

NIEMIECKICH.
Onegdaj przybyli do Paryża 

kanclerz Bruening i minister 
Curtius. Gości niemieckich wi­
tały tłumy publiczności zarówno 
wiwatami,, jak i gwizdaniem. 
Publiczność przerwała kordony 
policji, do żadnych zajść jednak 
nie doszło. Po opuszczeniu wa­
gonu kanclerz „serdecznie" u- 
ścisnął dłoń premjera Lavala. 
Następnie Niemcy udali się do 
swej ambasady. Zkolei Brue­
ning' odbył dłuższą rozmowę z 
prem. Lavalem, Curtius zań z 
Briandem.

KONFERENCJA
MINISTERIALNA.

Konferencja ministrów Fran­

cji i Niemiec rozpoczęła się dzą, że mimo serdecznego przy 
onegdaj o godz. 5 p. p. i trwa- jęcia ministrów niemieckich w

Paryżu, warunki francuskie bęła prawie 3 godziny. Dalszy 
ciąg tej konferencji rozpoczął 
się wczoraj rano; udział w niej 
wzięli delegaci 7 państw.

Ton, w jakim toczyły się roz 
mowy nie osłabia nadziei osią 
gnięcia porozumienia, odpowia 
dającego interesom zarówno 
Niemiec, jak i całego świata. 
Komunikat oficjalny wydany po 
konferencji, głosi że dyskusja 
dotyczyła całokształtu stosun­
ków francusko - niemieckich i; 
środków, któreby zwalczyły 
kryzys finansowy w Niem­
czech,

CIĘŻKIE WARUNKI.
Dzienniki niemieckie twier-

dą bardzo ciężkie. Złagodzić te 
jwarunki należałoby, głównie w 
drodze rewizji granic polsko 
niemieckich. Gabinet Rzeszy 
miał na wszelki wypadek udzie 
łić ministrom niemieckim peł­
nomocnictw do ewentualnego 
zerwania rokowań,

KONFERENCJE Z 
AMBASADORAMI POLSKI.
Onegdaj rano odbył konfe­

rencję ambasador Chłapowski 
z min. spr. zagr. Francji Brian- 
dem, zaś ambasador Skirmunt, 
który przybył z Londynu z min. 
spr. zagr. Anglji, Hendersonem.

SKRÓTY
L otn iczk a  an g ie lska  M iss V io le t 

B a rin g  u leg ła  dziś katastru u e  sa 
m o lo tow e j pod  A b o r fie d . L otn ie  z 
ka i je j  tow arzysz d yrek tor ban 
ku p on ieśli śm ierć.

P rzędza ln ia  „L ie tu k is“ w B ir- 
żacb  (L itw a  kow ieńska) padła 
p a stw ą  p łom ien i.

L otn ik  E ndresz, k tóry  n iedaw  
no prze lec ia ł nad O ceanem  ośw iad  
czył, że o trzy m a ł p ro p o zy c ję  po - 
WTotnego lotu  n a  sa m olocie  „S p ra  
w ied liw ość  dla W ę g ie r "  do A m e 
ry k i i je s t sk łon n y  p r z y ją ć  tę p ro  
p ozy cję .

W  U jp e st i na W ęgrzech  w y d a ­
rzy ła  się k a ta s tro fa  w skutek  na 
g łe g o  zaham ow ania, au tom ob ilu  
w o jsk ow eg o . Ja d ące  autem  2 o- 
sob y  zosta ły  ciężk o ranne, a  prze 
ch od zą cy  jezdn ią  rob otn ik  p on iós ł 
śm ierć na m ie jscu .

Wysłańcy Moskwy i posłowie kom-̂ rJ styczni

W
w- m

SOF JA. (Orient). Panujący 
obecnie w różnych częściach 
Bułgarji strajk robotników, któ 
ry doprowadził w niektórych 
ośrodkach przemysłowych do 
ostrych starć z policją, został 
spowodowany, jak udowodnio­

no, głównie przez propagandę 
'komunistyczną.. Na czele ruchu 
strajkowego stoją tajni emisar 
jusze M oskwy i nowoobrani, w  
liczbie przeszło 30, posłowie ko­
munistyczni.

Jak tylko został ujawniony maliny.

charakter polityczny strajku, no 
w y  rząd p. Malinowa powziął 
natychmiast szereg surowych 
zarządzeń i opanował całkowi 
d e  sytuację. Na skutek tego, 
strajk ma obecnie przebieg nor

Aresztowanie dwóch budowniczych

wstrzmiiaia katastrofa liliilaia
w Budapeszcie

Jak onegdaj doniosły ,,0'stat 
nie W iadom ości11 jedno z przed 
mieść stolicy W ęgier, Budape­
sztu, było terenem wstrząsają­
cej katastrofy budowlanej: oto 
przy budowie 4-piętrowego do 
mu zawaliło się rusztowanie,

grzebiąc wśród gruzów pracują 
cych mularzy. Prace nad usu­
nięciem gruzów i wydooyciem  
da ł niesizczęśliych jeszcze nie 
zastały ukończone. Dotychczas 
wydobyto 7 zwłok.

Śledztwo w sprawie katastro

fy  ujawniło, ie  winę ponoszą bu
dowmiczy, gdyż użyli nieodpo­
wiedniego do budowy materia­
łu. Dwaj architekci zostali are 
sztowani.

29 osób odniosło rany od kamieni I kijów

RACIBÓRZ (.P.A.T.). Prasa 
tutejsza donosi: W  dniu w czo­
rajszym na maszerujący od­
dział młodzieży Gardevereinu 
w Raciborzu napadła grupa o-

koło 30 komunistów1, napastu­
jąc oddział kamieniami i kija­
mi. Prowadzący oddział oraz 2 
inni, odnieśli ciężkie rany, 25 
zostało lżej rannych. Komuniś­

ci wzięli prawdopodobnie gar- 
dzistów za narodowych socjali 
istów, którzy w tym samym cza 
sie mieli w tej okolicy zebra- 

: nie.

Katastrofalna susza w Kanadzie
zniszczyła czwartą część zbiorów  pszenicy

LONDYN. (P.A.T.). Prasa an! Prezes ministrów oświadczył w
gielska donosi, że w Kanadzie \ 
w okręgach prerji a zwłaszcza 
w prowincji Saskatchewan zbio 
ry ucierpiały wskutek suszy.

parlamencie, że podług posiada 
nych przez rząd kanadyjski in- 
formacyj około 5 miljonów ak­
rów pszenicy nie da prawie żad

nych wyników (na 22 milj. ak­
rów obsianych pszenicą). Zagro 
żony jest również inwentarz 
wobec braku paszy .

Proces 70 Inipnleróa 
przecinko Sowietom

BERLIN. (A-T.E.) 70 inżynie 
rów i techników budowlanych 
niemieckich, którzy powrócili 
ze związku sowieckiego, wystą 
pili przeciwko władzom sowiec 
kim o zwrot 100.000 marek. Po 
szkodowami utrzymują, że rząd 
sowiecki nie dotrzymał zobowią 
zań zaciągniętych w kontrakcie 
i naraził ich na. szkody. Paszko 
do w ani założyli specjalny zwią­
zek, który dochodzić będzie u  
władiz sowieckich swych preten 
syj.

Duńczycy p ołożyli areszt 
na kapitały niemieckie
B E R L IN . (A .T .E .) W ie lk ie  w zbu 

rżenie w y w oła ła  w  B er lin ie  w ia  
dom ość, iż banki duńskie n a  cze­
le z B ank iem  N a rod ow y m  w  K o  
penhadze o b ło ży ły  aresztem  loka 
ty  p ien iężn e N iem ców . Zarządzę 
n ie  to uozyinione zostało, aby  za 
b ezp ieczyć  p reten sje  B a n k ów  duń 
sk ich  do banków  n iem ieck ich , któ 
r y c h  n ie  m ożna w yw in d yk ow a ó  
z p o w o d u  zakazu  w yp ła t n a  zagra 
n icę . A resz t depozy tów  n iem iec­
k ich  w  bank ach  du ńsk ich  nałożo 
n y  został w stosunku  88.000 koron  
du ńsk ich  za każde zatrzym ane w 
N iem czech  100;000 m arek.

Pomyślne wyniki rokowaft 
o wwóz trzody do Atssfrj*

R ok ow an ia , p row adzon e od d łu ż 
szego czasu  w W ie d n iu  w sp ra ­
w ie u sta len ia  n orm  k on tyn gentów  
im p ortu  do A u s tr ji  naszej trzody 
ch lew n ej zosta ły  zakończone z w y 
n ik łem  zu pełn ie  p om yśln ym .

K o n ty n g e n ty  te, na m ocy  unw  
w y, k tóra  będzie o b  o w iązy  wy • 
do czasu  zaw arcia  n ow ego  trał: ■ 
tu  h an d low ego, zosta ły  p odn ieL  i 
ne do ilo ś c i 4-000 sztuk trzody  ty ­
g o d n io w o . I lo ś ć  tę eksporterzy  
p o ls cy  m og ą  obecn ie  w ysy  ać do- 
W ie d n ia  .k orzy sta ją c  z cel u lg o ­
w y ch . P o d z ia ł ty g o d n io w y  kon ­
tyn gen tów  p ozosta je  n a d a l w rę­
kach  ek sp orterów  polsk ich .

„WESOŁE
WIADOMOŚCI

zmuszają do śmiechu 
najoporniejszego
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DANIEL BACH RA CH .

Sensacyjne pamiętniki
b. aspiranta W arszaw sk iego  U rzędu Śledczego

„Szali! w fudzklem dele,s
—  To ciekawe. Czy doktór sprawcę. Nie potrzebuję chyba

Kroll pracuje jeszcze w szpita­
lu pytałem dalej.

—  Nie —  brzmiała odpo­
wiedź. —  Jest obecnie dyrekto 
rem i właścicielem sanatorjum. 
Cała rada lekarska jest prze­
ciw niemu i nie cieszy się zbyt 
dobrą cpinją. Aczkolwiek me 
można mu nic udowodnić, jed­
nakże zbogacił się w sposób bu 
azący wątpliwości i zarzucają­
cy mu nielegalne praktyki le­
karskie.

—  Pan doktór myśli prawdo­
podobnie o niedozwolonych o- 
peracjach?

— Nie mówię tu o niedozwo­
lonych operacjach, jakie pano- 
w.e prawuopoaobnie mają na 
myśli. Jednakże operacje, jakie 
rzekomo doktór Kroll dokonu­
je, są rówmeż sprzeczne z pra­
wem. Krążą pogłoski, że uok- 
tór Kroll otrzymuje kolosalne 
honorarjum od elementu prze­
stępczego, których pomiary dak 
tyloskopijne oraz iotograije 
znajdują się w policji. Jak krą 
żą wersje, zdolności doktora 
Krolla polegają na tern, że mo­
że on zmienić rysy twarzy czio 
wjeka ao tego stopnia, że nie­
możliwe jest poznanie go, oraz 
posiada sposóo przeszczepienia 
skóry, tak, że linje palców, znaj 
dujących się w odbitkach uak- 
tyłoskopijnyph, zupełnie zmie­
nione zostają i niemożliwe jest 
po dokonanej przez niego ope­
racji stwierdzenie tożsamości.

—  W takim razie nie przed­
stawiałoby dla niego zbytniej 
trudności usunięcie znaków ta­
tuowania? —  odezwał się na­
czelnik.

— Jestem przekonany, że 
nie — odpowiedział doktór S.

—  Czy mógłby nam pan dok­
tór okreśiić, jak wygląda ów 
doktór Kroll? —  zapytałem.

— Jest to kolosalny mężcźyz 
na z długą brodą. Aczkolwiek 
stara się zawsze elegancko wyr 
glądać i wydaje dużo na garde­
robę, ubiór jego wygląaa zanied 
Ijąny. Powracam raz jeszcze do 
operacji, o których już mówi­
łem, Jak twierdzą wtajemniczę 
ni, doktór Kroll wdał się w nie­
bezpieczne sprawy, by pokryć 
długi karciane, widząc zaś, ja­
kie mu to zyski przynosi, nie 
zaniechał swego ryzykownego 
procederu.

Podziękowaliśmy serdecznie 
doktorowi S. za udzielone nam 
wiadomości i pożegnaliśmy go. 
Natychmiast po jego odejściu 
naczelnik wydał polecenie, by 
zająć się jak najenergiczniej od 
szukaniem zaginionej Zofji 
Herbst. W  tym celu rozesłane 
zostały telefoncgramy po całej 
Polsce.

—• Mam przeczucie, że zbliża 
my się do celu —  odezwałem 
się do naczelnika i że poszuku­
jąc mordercy, nie powinniśmy 
spuszczać z oka doktora Krol­
la. Nie będzie to jednak zbyt 
łatwe udowodnić mu winę i mu 
s,imy być bardzo ostrożni, by 
nie spłoszyć ptaszka, o ile oczy 
wiście jest on poszukiwanym 
mordercą.

— Pozostawiam sprawę tę w 
j . : rękach i spodziewam
się. że uda się panu wykryć

panu dodawać, jak ważne to 
jest dla pańskiej karjery poli­
cyjnej, nie mówiąc już o nagro­
dzie pieniężnej, jaka wyznaezo 
na została przez Prezydenta po 
iicji za ujęcie mordercy —  od­
powiedział mi naczelnik.

Wziąwszy do pom ocy dwóch 
najzdolniejszych kolegów, po­
słałem jedngo z nich, by dowie­
dział się cośkolwiek o ostat- 
niem miejscu zamieszkania pani 
Herbst, o jej trybie życia i 
wszystkich szczegółach, ustala­
jących związek pomiędzy nią a 
doktorem Kroiłem. Zadaniem 
drugiego było dowiedzieć się, 
gdzie mieści się sanatorjum dok 
tora Kroiła oraz zebrać dane o 
jego trybie życia. Ja sam posta­
nowiłem odszukać dom gry, 
gdzie, jak twierdził doktór S., 
Kroll przegrał duże sumy. By­
łem pewny, że przy pom ocy gra 
czy zawodowych uda mi się to 
ustalić i nie omyliłem się.
, Tu zaznaczyć muszę, że za 

czasów okupacji niemieckiej w 
Warszawie było kilkanaście taj 
11 ych domów gry, które grasowa 
ły pod różnemi nazwami, jak 
naprzykład „Hodowla szczupa­
ków " i temu podobne. Jednego 
ze stałych by¥/alców tych klu­
bów spotkałem u Loursa i kie­
dy zapewniłem go, że nazwisko 
if-go nie będzie wymienione i 
klub.nie będzie narażony na nie 
prżyicmnćści,, opowiedział mi, 
że zna doktora Krolla od- 
dawna i spotykał się z nim bar­
dzo często w klubie przy ulicy 
Hożej.

Dalszy ciąg nastąpi,

Dobrane małżeństwo.

W  m uzeum  ży w y ch  osob liw ości 
w M cd ford z ie  (A m eryk a ) w ystę ­
pow a ł w ie lk olu d , m a ją cy  2 m e­
try  60 cm . O bok  o lb rzy m a  p o p i­
syw ała  się  karliczka , k tóra  w yk o  
n yw ala  tan iec na d łon ia ch  sw ego 
partnera . P ara  ta ży ła  ze sobą  w 
w ie lk ie j zgodzie, ale ślub k ob ie iy  
z p ię ć  razy  w ięk szym  od n ie j m ęż 
czyzn ą  w y w o ła ł w ie lk ą  sensację. 
D y re k c ja  p a n op ticu m  w p row ad zi 
la  do p rog ra m u  n o w y  n um er p-t- 
„n a jd z iw a czn ie jsze  m ałżeństw o 
św ia ta ".

Najmniejsze dziecko na świecie

S to lica  P ol. A fr y k i, P ro e to r ja . 
o s iąg n ę ła  szczegó ln ego  rod za ju  
rekord . O to u rod z iło  się w P reto  
r j i  n a jm n ie jsze  na ca ły m  św ięcie  
dziecko. Z arząd  szpitala, w  któ­
rym  u rod z ił się ten rek ord ow y  
przedstaw icie l r o d z a ju  lu dzk iego, 
m a ją cy  zbyt m aleń k ie  usteczka, 
aby  m óc u żyw ać zw yk łego  smnez 
ka d ziecięcego , m u sia ł p os ia ć  po 
sm oczek  dla la lki. O becnie, po  u- 
koń czen iu  trzech  ty g od n i życia , 
dziecko w aży  niecałe* trzy  fu n ty . 
Za pos ian ie  s łuży  m aleń stw u  pu 
dełko w ysłan e w atą. L ekarze i p ic 
lęg n ia rk i p iln ie  czu w a ją  nad 
tym  szczególn ym  okazem , zainte 
resow an i je g o  rozw ojem .

Lot naokoło świata w 48 godz.

K om a n d or  K en w orth y , a n g ie l­
ski ekspert do spraw  m a ryn ark i 
i lo tn ictw a , tw ierdzi, iż ob ecn y  
rekord  lotu  n a ok o ło  św ia ta  P o st ‘a 
i G atty ‘ego w c ią g u  9 dni, będzie 
w k rótce  p rześcign ięty . L o t n aoko 
ło  ziem i w p rzecią g u  48 g od z in  od 
będzie się jeszcze  za n aszych  cza 
sów , a szyb kość 750 km , na godzi 
nę na w ysok ośc i 10 do 15-000 m e­
trów  będzie rzeczą zw yk łą  za parę 
łat.

Jadowite drzewa.

P ew n e m etale, np. ołów , działa  
ją  tru ją co  na ludzi i w y w o łu ją  
sp e cy ficzn e  ch o ro b y  np. a zeee- 
rów . M n ie j zn an ym  je s t fakt, iż 
pew ien  gatunek  drzew a bu k ow ego 
w A fr y c e  i tak zw. M oach  w A u  
s tra lji  w o w o łu je  rów n ież  ob ja w y  
za trucia , k tórem u u leg a ją  sto la ­
rze. B adan ia  w yk aza ły , że w di ze 
w ie  tern zn a jd u ją  się sp ore  ilości 
ja d o w ity ch  a lk aloidów .
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Miecio bez spodni
W  sądzie grodzkim, zbiorhi- I parku.

ku rozlicznych kłopotów i zgry 
zot mieszkańców stolicy, roze­
grała się komiczna sprawa. 0 -  
skarżonym był młody, bo zale­
dwie 17 łat liczący- uczniak, ob 
winiony o zamach na potężną 
instytucję, jaką u nas jest mo­
ralność publiczna.

Miecio B. pewnego pięknego 
i gorącego dnia sieuział na ła­
weczce w parku. Obok napo- 
zór to samo robiła bardzo ład­
na panienka.

Po dłuższej chwili, straconej 
na przyglądaniu się niezawod­
nym wzdziękom sąsiadki, m ło­
dzieniec starał się nawiązać z 
nią znajomość. Zaczął więc coś 
mówić. Ale przemawiał niczem 
„do obrazu, a obraz doń ani ra 
zu".

Dla większego więc efektu, 
by zwrócić wreszcie na siebie 
uwagę zarozumiałej dziewczy­
ny, zaczął najzwyczajniej w 
świecie, rozbierać śię i to po­
czynając od wybitnie męskiej 
części garderoby, to jest, od 
spodni.

Charakterystyczny ten w i­
dok, zgoła nie pociągający, a 
pachnący kryminałem, poru­
szył wreszcie zakamieniałą pan 
nę. Ale nie w tym stopniu, jak 
by się spodziewał figlarny Mie 
cio. Panienka podniosła wdzię 
cznie swą osóbkę i krzyk, k tó­
ry zwabił publiczność z całego

Jak zwykle przy zbiegowis­
ku znalazł się posterunkowy, 
który młodocianego amatora 
dolnego dekoltu odprowadził 
do komisarjatu. Przedtem jed­
nak polecił mu doprowadzić 
swą garderobę do zupełnego po 
rządku.

W  sądzie Miecio B. tłuma­
czył się, jak dorosły amant. Mó 
wił, że bliskie sąsiedztwo gład 
kiej buzi podziałało nań tak o- 
szałamiająco, że nie zdawał so 
bie sprawy z tego co robi, byle 
tylko móc pozyskać ją sobie.

Sędzia widząc, że publicz­
ność śmieje się do rozpuku, za­
stanowił się nad młodym wie- j 
kiem Mięcia, upalnem latem ,! 
niedaleką odległością plaży wi 
słanej i dodawszy to wszystko 
w myśli, skazał chłopczyka na 
cztery dni aresztu.

Zdolny Miecio, któremu 
przeszkadzały spodnie podczas 
flirtu, snuć będzie w ciemni ce 
li więziennej tęskne rozmyśla­
nia o zawodności niezawod­
nych pomysłów podbijania płci 
pięknej.

Kupon

B ezp ła tn a  
pomoc prawna

W  TRAM W AJU.

—  Dlaczego u licha zamykasz 
oczy?

—  A  no bo widzisz, nie mogę 
patrzeć na kobiety zmuszone 
do stania, podczas kiedy ja sie 
dzę wygodnie.

—  No wiesz, jesteś zbyt czu­
ły...

—  Tak, mam za dobre serce.
—  Panie, dlaczego pan pali 

w wagonie? Proszę wyjść, na 
pomost, lub natychmiast w y­
rzucić papierosa!

—  Natychmiast?! Teraz za­
raz, czy później zaraz?!

—  Panie, niech pan nie 
dowcipkuje! Czy nie widzi pan 
napisów „Palić nie w olno?"

—  A  widzę.
—  A  dlaczego pan pali?!
-—Panie kochany, a kiedy tu 

zaraz obok wypisano „pijcie 
herbatę Japończyk", to mnie 
pan tą herbatą poczęstował?!

— Zaraz, zaraz, byłbym nie 
zauważył. Pan płaci jeszcze bi­
let za walizkę!

—  Co?
—  Proszę płacić dodatkowy 

bilet!
—  Nie rozumiem...
—  Czego pan nie rozumie? 

Proszę płacić i kwita. Według 
przepisów za bagaż większej ob 
jętości należy się wykupić...

—  Odczep się pan! Co mnie 
tam wasze przepisy obcho­
dzą?!

—  Płaci pan, albo zabiera 
pan swoją walizę i opuści wa­
gon?!

—  Ależ panie ładny...
—  Zabiera pan czy nie?!
—  Co mam brać?
—  Walizę!
— Jaką walizę?!
—  Tę, co leży pod ławką!!!?
-— Zabiera pan?!!!
—  Nie panie, nie jestem zło­

dziejem! Gdybym nie był człon 
kiem towarzystwa ochrony 
zwierząt, wyciąłbym panu siar 
czysty policzek...

—  To dlaczego pan zaraz nie 
powiedział, że to nie pańska 
waliza. Mógłbym teraz śmiało 
dać panu w gębę, bo ja nie je­
stem zwolennikiem ochrony by 
dląt...

Zastępca.

SIEDEM TWARZY
dźwiękowe kino
„ m a je s fc ic * *
nowy świat 43 
p. 6, o. 10, niedz. i 
święta 4. t.

postaci 
kreowanych 
przez genjalnego 
aktora pawia 
muni
portu marg. —  
Churchil.

Naupr dźwięk, aktualności Foxa.

d m
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A T L A N T I C
Chmielna 33 p. 4. 6. 8. 10.30

M A N G O
to iilm, który bogactwem nie­
zwykłych scen przewyższa
wszystko, cośmy dotychczas

widzieli.

Nadprogram: Prawdziwie rewelacyjne 
, dodatki dźwiękowe.

Dla młodzieży dozwolone. Na I-szy 
seans ceny zniżone.

Lózfcaw.ł o\szyiiia oka
W Briwe we Francji miesz­

kała. wdowa, Anna Beroens, za 
swym małym synkiem. (Jjieg- 
łego roku młoda jeszcze kobie­
ta wyszła powtórnie zamąż za 
policjanta Fawre.

Od pierwszej chwili pożycie 
mah-onKów oyio me ao zniesie 
nia. Fawre, dobry dla /-letniego 
Jana, mimo iż dawał żonie na 
uu-zymame i przynosił nieraz
prezenty, ze zwierzęcem okru­
cieństwem bił nieszczęśliwą 
Anne. Po każdej sadystycznej 
scenie, sam pielęgnował kobie­
tę, przepraszał ią i tłumaczył, 
się chorobliwym itnsitynktcim. 
Anna w obawie, by mąż nie 
stracił posady, nie skarżyła się 
nikomu, a przed sąsiadami opo- 
wiacjała. że cierpi na ataki ser 
cowe. Małemu Gastonowi przy 
kazała surowo, by nie odważył 
się opowiadać o tern, co się dzie 
ie w domu.

Kiedy Fawre swoją pałką 
gumową siekł żone po plecach, 
Gaston płakał, rzucał się na oj 
czyma, drapał go, gryzł. Chło­
pak znienawidził policjanta, nie 
przyjmował od niego łakoci, i 
obiecywał matce, że jak doroś 
nie zabiie ojczyma.

Ostatnio Anna, nie mogąc dłu 
żej wytrzymać z mężem, zabra 
ła chłopca ze sobą i wyprowa­
dziła się z domu.

Nie długo cieszył się mały 
Gaston, bo po trzech tygodniach 
Fawre spotkał się z żoną, przy 
rzekał poprawę, nawet chłopcf 
obiecał, że już nigdy Anny bid 
nie będzie.

Pewnego jednak wieczora za 
czął dusić Annę. a potem prze 
rażony swoim czynem napół 
żywa zostawił i poszedł na ca 
łą noc. Bezradny Gaston płakał
koło nieprzytomnej matki, za­
ciskał piąstki. Nad ranem ojczy 
ma sprowadzono zupełnie pija 
nego do domu. Anna leżała ciąg 
le nieprzytomna jeszcze. Fawre 
położył się na ziemi i usnął na­
tychmiast ciężkim snem. Szlo­
chając chłopak kręcił się po po- 
koju. matka cicho jęczała przez 
sen. '

Gaston podszedł do ojczyma 
w ręku trzymał zardzewiałą 
szpilkę oid kapelusza matki; na 
chylił się nad chrapiącym Faw 
rem i nagle zdecydowanym ru­
chem wbił szpilkę w oko ojczy 
ma. Policjanta przewieziono do 
szpitala, Fawre stracił oko i gro 
zi mu zakaże-jie.

Anna zalewa się łzami, a sąd 
toczy spór o małego Gastonał 
czy oddać go do zakładu po 
orawczego, czy zostawić przy 
ukochanej matce.

Siekfera-sątlzią
Os°ba z osobą —  
porachunki między sobą 
załatwia szybko: 
siekierą w leb i giń, rybko, 
bez apelacjil 
Racji
swej możesz szukać w grobie, 
a ja tobie
tymczasem móżdżek wymelduję...
—  To w pasji, uniesieniu. Żałuje 
potem morderca,
że postąpił tak bez serca, 
tek okrutnie!
—• Czyż porachunki i kłótnie 
rozstrzygać ma topór?
Czyż spór
przez morderstwo ma wieść do

więzienia?
—  Niel Rozwagi więcej i

zastanowienia!

S e r ▼ u s.
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PRZERLEHS!® ! ORZECHU
Wstrząsająca tragedia z życia wyższycłi sfer stolicy

STRESZCZENIE.

Dnia 20 czerwca 1902 roku tłumy ludzi przypatrywały się 
obrzędom ślubnym 47-letn.iego Ryszarda ks. Góryckiego z 17 
letnią Marją hr. Eleńską. Ojciec panny młodej zmarł śmiercią 
samobójczą po roztrwonieniu całego swego majątku, pozosta­
wiając swą córkę w nędzy. Uratował ją z niej niezwykle bo­
gaty magnat, książę Górycki, żeniąc się z hrabianką, uprzednio 
zerwawszy stosunek miłosny, który go łączył przez 10 lat 
z piękną wdówką Teresą hr. Radłowską.

Na chwilę przed odjazdem do swego majątku, książę 
otrzymał list od swej byłej kochanki. List ten przeczytał już 
w wagonie i dowiedział się, źe jego młoda żona była przed 
ślubem kochanką innego.

Niewesołe było dzieciństwo i wczesna młodość hrabian­
ki Eleńskiej. Matka jej umarła parę dni po narodzinach Mary­
si. Hrabia Eleński z rozpaczy rzucił się w wir życia i użycia, 
trwoniąc stopniowo cały majątek. Nie pomogły perswazje -jego 
zaufanego administratora Aleksego Kundewicza, ani sąsiada 
i przyjaciela ks, Góryckiego. Pragnąc się ratować od ruiny, po­
stawił na kartę całą resztę majątku.

Przegrał. Napisał list do ks. Góryckiego, prosząc go
0 opiekę moralną nad córkę, której opiekunem urzędowym 
wyznaczył Aleksego Kundewicza, Po napisaniu listów zastrze­
lił się. Wkrótce komornik opieczętował cały jego pałac
1 wszystkie meble w nim. Nagle pieczątki zniknęły. Książę 
Górycki pospłacał długi hr. Eleńskiego.

inna rzecz jeszcze przywróciła Marysi chęć do życia. Po­
znała pięknego, lecz niezamożnego młodzieńca, Jana Gierlicza, 
na którym i ona wywarła potężne wrażenie.

Początkowo G.erlicz nie ośmielał się nawet marzyć o Ma­
rysi. Gdy wszakże dowiedział się, że po śmierci ojca została 
niemal w nędzy, napisał do niej list, w któi'ym prosił, by ze­
chciała na niego zaczekać jakiś czas, a on tymczasem po­
stara się zagranicą zrobić majątek, składając go potem u jej 
stóp i prosząc o rękę. Marysia zgodziła się,

Czas mijał, a Jan nie wprowadzał swych zamiarów w
czyn. Tymczasem w księciu Góryckim dojrzało postanowienie: 
oświadczył Kundewiczowi, że pragnie poślubić hrabiankę.

Zwierzenia księcia sprawiły mu wielką rados'ć. 
Oznaczało to bowiem wspaniałą przyszłość dla Ma­
rysieńki. Rodzony ojciec nie mógłby jej lepiej wydać 
Zamąż, niż to uczyni on, jej opiekun, doprowadzając 
w ten sposób swą misję do pięknego końca, cudow­
nie wieńczącego dzieło,

W  chwili, gdy Kundewicz opowiadał o tern 
wszystkiem Janowi Gierliczowi, ks. Górycki szyko­
wał się do oficjalnej wizyty u hrabianki.

Widząc, że nadchodzi ta chwila uroczysta, stary 
i Aleksy nie mógł się powstrzymać. Dlatego też, gdy 
| tylko Jan wyszedł od niego, pośpieszył do hrabianki.

Serce mu waliło, jak młotem. W  upojeniu szep­
tał sobie:

—  Miłość, to jednak wielki czarodziej! Jakie to 
czyni cuda...

Uprzedził pokojówkę, że pragnie się widzieć 
z hrabianką.

Marysia była tern niemało przerażona. Cóż miał 
jej do powiedzenia? Może jakie Wyrzuty? Może od­
krył jej tajemnicę? Może ktoś mu powiedział, że po­
tajemnie kocha Gierlicza? Ale któżby ją mógł zdra­
dzić 7

Pierwsze słowa opiekuna i ich ton bynajmniej 
jej nie uspokoiły. Mruczał coś pod nosem, silnie 
wzruszony. Nic nie zrozumiała z tego, co mówił. Mu­
siał to dostrzec, bo zakończył głośno:

—  Słowem... ma być z tego wszystkiego,., mał­
żeństwo...

— Czyje?
— No... twoje, dziecinko...
Szepnęła strwożona:
—  Nic nie rozumiem. Jakie mal,.c ćslwo ?
—  Jakie małżeństwo? Wspaniałe! Wcale lepsze­

go nie można sobie było wymarzyć.
Coraz mniej 'go rozumiała. I coraz bardziej znać 

było jej zaniepokojenie.
Postanowił temu położyć kres, rzekł więc:
—  Uspokójże się, dziecinko. Zawitało do nas 

szczęście, wielkie, ogromne szczęście-
I wreszcie wyraźnie opowiedział hrabiance, jak 

książę stopniowo zaspakajał wszystkich wierzycieli 
hrabiego, jak oczyścił wszystko z długów, ratował, 
co można było, kończąc temi słowy:

—  Dał tern dowód wielkiej ku tobie miłości, Ma­
rysieńko kochana. Ja wogóle wierzę tylko w miłość 
czynów, nie słów. Kto mówi tylko o miłości, ten 
jeszcze nie kocha prawdziwie. Kocha dopiero ten, 
kto swej miłości czynami dowiedzie. Ks. Górycki nic 
ci o miłości nie mówił, ale wolałem cię jednak uprze­
dzić, abyś wiedziała, co mu zawdzięczasz. Przyjm go

J U T R O
dalszy ciąg owieśd p. i.
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więc najserdeczniej, Powtarzam ci, zawdzięczasł 
mu więcej, niż życiel

Padła na fotel, ukrywając twarz w dłoniach.
Przesiedziała tak dłuższą chwilę. Gdy się ocknę­

ła, była sama.
Po chwili wszedł Ryszard książę Górycki. Był 

bardzo uroczysty.
—  Widziałem, że przed chwilą wychodził stąd 

twój opiekun, Marysieńko. Zapewne uprzedził cię
0 mych odwiedzinach.

Marysia zarumieniła się po uszy i szepnęła:
— Istotnie... przed chwileczką...
Książę zatrzymał w swej dłoni rękę hrabianki, 

którą mu podała na powitanie.
Spojrzał na nią pieszczotliwie, Westchnęła

1 opuściła głowę, opanowana wzruszeniem, którego 
prawdziwej przyczyny książę nie domyślał się by­
najmniej.

Przyciągnął ją na kanapkę, posadził obok siebie 
i powiedział:

— Znam cię od dzieciństwa, Marysieńko, Dla 
mnie wciąż jeszcze jesteś małą dziecinką. Ja jestem 
już niemal starcem.

Hrabianka spojrzała na niego dobrotliwie, jakby 
usiłując zaprzeczvć.

Potrząsnął głową, uśmiechając się czułe i rzekł:
—  Wiem, co mówię. Być może, że dziś jeszcze 

nieźle się trzymam, ale za parę lat, wiem dobrze, co 
będzie. Beznadziejna starość z jej choróbkami i udrę­
kami. Ta starość, o której słusznie mówią, że nie jest 
radość. Ty zaś Marysieńko, ile masz wiosenek? 
Masz już osiemnaście?

—  Jeszcze nie skończyłam, —  odparła spokoj­
nie.

Uspokoiła się nieco. Słowa Aleksego wzhurzyły 
ją i przeraziły straszliwie, lecz słuchając słów księ 
cia, zupełnie już ochłonęła. Może opiekun jej się my­
lił? Książę mówił takim trwożliwym i nieśmiałym 
głosem...

Nie ulegało coprawda, żadnej wątpliwości, że ją 
kocha nad życie. Zawsze go widziała takim wład­
czym i energicznym. A  oto teraz przy niej stał się 
nagle taki pokorny, tak błagalnie onieśmielony. Do­
dało jej to pewności siebie. Zrodziła się w jej sercu 
nagle duma, gdy sobie uświadomiła, że ten oto ksią­
żę, pan na Goryczach, wielki magnat , dziecic tylu 
włości, rozsianych po całym kraju, powszechnie sza­
nowany i czczony, marzenie tylu kobiet —  tak nagle 
przed się roztkliwia.

Dalszy ciąg nastąpi.

Ostatnie Wiadomości Sportowe
K R Y Z Y S

R ozgłośnie radjowe, fa le e lek ­
tryczne telefonów  i telegrafów  
bez drutów, kable podm orskie  — 
ca ły  gm ach kapitalnych urządzeń  
technicznych  ZO-go w ieku roznosi 
po św iecie skrom ne, a jakże alar 
m ujące i tragiczne słow o  —  kry  
zys , W  N iem czech czy  w R osji, 
w  B elg ji czy  w c Francji, wszędzie 
gdzie ty lko  krw aw e s top y  w ojn y  
pozostaw iły  sw e tru jące ślady, 
s łyszy  się stale i wciąg jedno sio 
wo  —  kryzys. Zdaw ałoby się, iż 
w  dobie ogólnego wstrząsu, k tóry  
targnął niem al całym  światem , 
trudno pisać o k ryzysie  w., klu­
bach, w m yśl słynnego pow iedze 
nia : „n ie  czas żałow ać róż, gdy  
płoną lasy“ . M im o to, ze względu  
na pow agę chwili, należy i k ry ­
zysow i w klubach pośw ięcić tro  
chę uwagi,

W  K lubach jest źle. W iększość  
z nich, pozostaw iona w łasnym  si­
łom, boryka  się i m ęczy w zdoby  
chi, nieraz groszow ych  sum, dla 
opędzenia się od natrętnych  w y  
datków. P ien iędzy na to niema, 
gd yż  składki plącą nieliczni, a 
subsydja  otrzym ują  ty lk o  ,, wy­
brani", a i tych  jest bardzo skrom 
na ilość. Imprezy nie przynoszą  
dochodów, a raczej kończą się de 
ficy ta m i.

W rezultacie dowiadujemy sic, 
iż szereg klubów, które na począł 
ku sezonu z zapałem porywały 
się do pracy, opuszcza bezsilnie 
ramiona, zdając się na łaskę lo­
su,

A  ci ,,w yżsi", „mocniejsi", są 
także słabi? Również i W wielkich

klubach sytuacja  jes t niewesoła. 
Olbrzym ie wydatki, k tóre pochla  
nia każda, na w iększą skalę or­
ganizacja, są n iew spółm ierne z 
wpływam i, I  w ten sposób, a 
szczególnie ostatnio ciągną klu­
by ciężar zbyt, w ielki, jak na ich 
barki i  pow oli tracog siły, przypo  
m inają samotną łódź, miotaną  
na bezbrzeżnym  oceanie olbrzy- 
m iem i falam i.

C zy dopłyn ie szczęśliwie łódź 
do brzegu i nie rozsttzaska się o 
złom y skalne? Chyba tylko szczę

śliw y w ypadek zrządzi, że łódź 
uniknie katastrofy  i dopłynie do 
lądu,

Czy kluby przetrzymają kry­
zys? Na to pytan ie trudno w tej 
chwili odpowiedzieć, chyba, że 
znajdzie się śm iałek, k tóry  „za­
bawi“  się . w prorocze przepow ie­
dnie. N arazić w ierzm y, iż ogólna  
sytuacja  gospodarcza ulegnie po 
prawie, a wów czas i dla klubów  
nastaną „lepsze dni",

(m. g.)

Kulisy sportowe
D O W IA D U J E M Y  się, iż sto ­

łeczna L e g ia  w n iosła  p rotest w 
sp ra w ie  p rzegran eg o  m eczu  z 
lw ow sk ą  P o g o n ią . W o jsk o w i 
tw ierdzą , iż d ru g a  bram ka by ła  
zd ob yta  n iep ra w id łow o , 

Z N A K O M IT Y  lekkoatleta , S i ­
korsk i, p rz e b y w a ją cy  na Śląsku, 
w ra ca  do W a rsza w y  i zg łasza  ak 
ces do P o ło n ji .

Ł A D K O , zn an y  napastn ik , o- 
trzyrnał zw oln ien ie  z L e g ji  i pod  
p isa ł zg łoszen ie  do C zarn ych  
(L w ów ). P o p u la rn y  „Maniek"* 
g ra ć  będzie na śr. ataku. 

M IS T R Z  bok sersk i W a rsza w y

w w adze średn ie j, Z a jd e l w ystą  
p ił z P o lo n ji  i odtąd  w y stęp ow ać 
będzie w  barw ach  „U n io u u “ 
(Ł ódź).

N A  skutek  zn an ego k on flik tu  
w L idze, w szy scy  cz łon k ow ie  W . 
G. i D y sc . z łoży li sw e leg ity m a cje . 
S p od z iew a ć  się  n ależy , iż nadzw y 
cza jn e  zebran ie  L ig i o-dbędzie się 
na początk u  sierpn ia ,

P O  dłu ższych  pertrak ta cjach , 
w ró c ił do P o lo n ji  „opozycjon ista** 
p. Cz. K ru g , n ie o b e jm u ją c  nara 
zie żadnych  fu n k c y j k ie ro w n i­
czych .

Amerykanie też narzekają
Wpływy k asow e z m eczu  b ik -  

serskiego o m istrz , św iata  m ięd zy  
S ch m elin g em  a S trib łin g e m  b y ły  
wyjątkowo m ała, tak że organiza 
torzy pon ieśli poważny d e f ic y t  
N ie  je s t  ió  zresztą  je d y n y  w ypa  
dek. O k azu je  się, że ca ły  szereg 
pomniejuzych imprez kończy się

fia sk iem  kasow em , a m anagero­
w ie dzięki tem u p o p a d a ją  w dłu  
g i. Ś w ia d czy  to  w ym ow n ie  o co 
raz to w iększem  upadku za intere 
aow ania  im prezam i w śród  publi 
czn ości am erykańskiej, która  szu 
ka „d reszczy k ów  e m o c y j“  ju ż  nie 
w„ sporcie!

Gdy primadonna żąda.
Jeden z n a jle p szy ch  p iłk a rzy  pen sja , to też zażąda ł od  klubu, 

św iata , Jam es, n apastn ik  m istrza I ab y  m u k u p ion o  lu k su sow ą ka- 
lig i a n g ie lsk ie j, A rsen a łu , o trzy  w iarn ię . W  razie  od m ow y , Jam es
m y w a ł za sw ą g rę  św ietną  pen ­
sję, p rócz  sp e c ja ln y ch  p rem ij. 
O becnie  „p rim a d o n n ie “  n ie p rzy ]

zam ierza w y s tą p ić  z k lubu . S ą ­
dzić  jed n a k  n a leży , że zarząd 

Arsenału** n ie  d op u ści do tego
pad ła  do gu stu  d otych czasow a  1 w ob a w ie  os ła b ien ia  d ru ży n y .

Mistrzowie kochają tylko swe matki
N a tem at m iło śc i „asów** sp or 

tow y ch  do sw y ch  rodzic ie lek , is t­
n ie je  ty s ią ce  opow iad ań . P o d a je  
m y  tu k ilka ch a ra k te ry sty czn y ch : 
podczas ig rz y sk  w  staroży tn e j 
G rec ji, k ob ietom  n ie w oln o  b y ło  
p rzeb y w a ć  n a  s ta d jon ie  p o d  g roź  
bą k a ry  śm ierci. I  oto  po  zw ycię  
stw ie n ie ja k ie g o  P e is id o ru sa  w 
m eczu  boksersk im , d osk oczy ł doń 
trener, k tó ry  ja k  p óźn ie j u s ta li 
no by ł., m atką  zw ycięzcy , w  prze 
bran iu  m ęskim , i serdeczn ie  u ści 
ska ł (a) ch łop ca ! C zy  m a tk a  zo 
stała ukarana, k ron ik i m ilczą-

S łyn n a  E derle, p ły n ą c  przez ka 
n a ł L a  M anche, w  p ew n e j ch w ili 
osłab ła . R zu c iw szy  jed n a k  okiem  
na kad łu b  p a row ca , za u w a ży ła  
nań  słow a , w y p isa n e  przez s io ­
strę : „P a m ię ta j o  m atce, on a  tw e j 
klęsk i n ie  przeżyje.** T o  za d ecy  
dow ało , że E derle  p o p ły n ę ła  da­
le j. B y ły  m istrz  św iata , D em psey , 
n a ty ch m iast p o  zw ycięstw ie  
n ad  C a rp en fierem , w y s ła ł depe­
szę do m a tk i: „w y g ra łem , życzę 
n ia  i  całusy**. T a k ą  sam ą depeszę 
w y s ła ł do sw e j m atk i i  obecn y  
m istrz, M ax  S ch m eling .

Rzadki jut.Nsusz
T eg oroczn e  m istrz, ten n isow e  czom  u d z ia ł sw ó j p rzy rzek li przed

A m e ry k i są rozg ry w a n e  zk ole i 
po  raz 50-y to też w  zw iązk u  z 
tem ju b ileu szem  odbędą  się  "wspa 
n ia łe  u roczystości. Z a w o d y  zg ro  
m adzą  n a  k ortach  n a jlep sze  ra ­
k ie ty  am atorsk ie  św iata , p rzy -

staw icie le  F ra n c ji, J a p o n ji, Czech 
A n g l j i  i N iem iec. Z abrak n ie  _ ty  1 
k o T ildena , k tóry  w ola ł, zam iast 
za szczytów  za g a rn ą ć  na „czarn ą 
godzinę** troch ę  d olarów .

Z ostatn ej chwili
ŚLĄSK —  W A R SZA W A

42:23.
Wczoraj w pierwszym dnia meczu 

pływackiego Śląsk —  Warszawa, e- 
siągniąto c isłąp, wyniki: 409 mir. —
Bocheński (W.) —  5:22:1, 109 mtr. na 
wznak —  pań: Fitzówna (S.) 1:45:7, j wiueż Śląsk — 3:57:2. Po p 
499 mir. —  pań Jezłmiwewne j^jw adzi jllągjt 42:23.

100 mtr. nawznak penów Karlic*ak., 
(ŚL) 1:18:8 (rekord Polski), skoki *  
trampoliny d*a pań —  Klaus ówne (Ś.Jp 
skoki * wieży — penów Maerz 
3 X  100 mir. styl zmiennym pan 
Śląsk 4:58 i w kategorii panów

eru
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Cały dzień
w Zakopanem

Stan pogody
P rze w id y w a n y  przeb ieg  pogody 

w  dniu  d z is ie jszy m : przew ażn ie 
pochm urn o, dżdżysto, m oż liw e 
ch w ilow e  prze jaśn ien ia . Słeebe 
w ia try  p o łu d n iow o  - zach od n ie  i 
zachodnie.

CO NAM DZIEŃ 

DZISIEJSZY PRZYNIESIE?
Przepowiednie astrologiczne
D zis ia j p a n u ją  w p ły w y  d od a t­

nie, k tóre sp ro w a d za ją  pow adze 
n ie i zadow olen ie , m im o to lep ie j 
w strzym a ć się z w prow ad zen iem  
w ży cie  n o w y ch  i w ażnych  spraw  
i p om ysłów . D zień  p rzy ch y ln y  
d la  w o jsk o w y ch  i spraw  zw iąza­
n y ch  z w ojsk iem .

Bibljoteki i czytelnie

Tow. Szkoły Ludowej — Krupówki 
(Bazar Polski):

Zwolińskiego — Krupówki.
Tow. Tatrzańskiego — Krupówki, 

Dworzec Tatrzański.

K o m u n i k a c j a
Koleje arefr zna

Z Zakopanego odchodzą pociągi:
do Warszawy: 22.05. 
do Krakowa: 8:1.5, 15.35 17.35; 22.05, 

23 45 
do Krynicy: 6.20.
do Katowic: 18,25 (niedz. i św.) 23 45. 
cło Poznania: 17.35. 
do Lwowa: 23.45

Do Zakopanego przychodzą pocią­
g i
z Warszawy: 8.13
z Krakowa: 5.5ń 8.1-3 12.15, 15.35,

21.14: 
z Krynicy: 19.52
z Katowic: 5.50, 22 03- (soboty i dni j

przedswiaftecznei 
z Poznania: 13-15. 
ze Lwowa: 5.50.

O pera pod g o le m  n iebem
Dnia 17 b. m. odbyło się po 

siedzenie (komisji organizacyj­
nej. w składzie, przewodniczący 
p. Burmistrz Wienicki członko 
wie: p. Prezes Jamont, sekr. gmi 
wy p. Strigel, Inż. Pergo i ma 
jor Schreger. Na zebraniu defi 
nitywnie zdecydowano, aby pro 
jekt „Opery Górskiej" o któ­
rym informowaliśmy czytelni­
ków, zrealizować. Odegrana zo

stanie opera ,-Halka" i „Zemsta 
Jontkowa" w  dniach 12, 13, 14 
i 15 sierpnia. Udział wezmą naj 
wybitniejsi artyści operowi scen 
poznańskich. W szystkie spekta 
kle odbędą się pod goleni nie­
bem, na Stadionie Komitetu Im 
praż Sportowych. Cały siaJdijon 
będzie wspaniale udekorowany. 
Fróaz trybun i miejsc stojących 
zdecydowano przygotować do­
datkowo miejsc siedzących na

1000 osób czyli razem przadsta
wienie będzie m ogło oglądać o- 
koło  3800 osób. Będzie to wspa 
niata atrakcja i nie wątpimy, iż 
ściągnie cale masy gości z poza 
Zakopanego, tem bardziej, iż 
przedstawienia odbędą się w  o- 
kresie „W ielkiego Międzynaro­
dowego Wyścdgn Tatrzańskie­
go"- który, jak już podaliśmy oc 
będzie się dn. 16 sierpnia.

Lecą szyby na Kasprusiach
Dziwnemi drogami idą nieraz 

nietylko nogi ale i ręce ponie 
których gentelmenów. Dzieje 
się to wówczas zwłaszcza gdy

W ybitne osobistości 
w Zakopanem

W  Zakopanem bawi obecnie 
cały szereg wybitnych osobisto 
sci, muzykę reprezentują Karol 
Szymanoski, prof. Petri jego u- 
czenica greczynka Teunbonki. 
prof. Jachimecki, literaturę — 
„O jciec Zakopanego" Karol Ma 
kuszyński, oraz znakomity au 
tor ,,Bocznej Anteny" Bruno 
Winawer, plastykę rektor Axen 
towicz, prof. Kąmooki, prasę — 
red. Baścik z W arszawy.

O b c h ó d  św ięta  fra n cu sk ieg o
14 lip ca  t. j. w dniu  n arod ow ego  

św ięta  fra n cu sk ieg o  S low . P o lsk o  
- fra n cu sk ie  u rządziło  w sali M or 

| *k iego  O ka koncert m uzyki Iran 
;  cusk-iej- i po lsk ie j. Z a g a jo n y  on zo 
| stal przem ów ien iem  prezesa p ro f.

S eelila , k tóry  w p od n ios ły ch  sio 
I wach dał w y ra z  przy jaźn i, w ią ­

żącej oba państw a.
P ro g ra m  składał sio z w ystę ­

pów  z m uzyki p a rk ow e j 20 p. p.

Autobusy
odchodzą z Zakopanego: 

do Krak-owa: 8.00, 16 00 Ictna 16 zł.). 
do Nowego Targu: 7.30 7-.45, 8:00.

9 00, 1-200-. 16.00, (ceną 2 50) :.pod' batutą m jr: S eh n eyeia , p rof.
do Szczawnicy: 7.30 jasna 10 zł.) r j ó s a f  (Jelli-era. — zna o ii litego
do .'-lor.sk.'ego Oka: 8 00,14.00 (cena 11 skrzypku, oraz prbdllScy.i śp iew a

z;, w obie s rony, postoi 3 godk:); j eayelł p. K a lin ow sk ie j pr; y ło rte
do „bliny Kaśc;el’M(iey. 9)00, 15,00 p ian ie p. Z. l i a n ' . v s  3a.

(cena 5 zł. W obie strony]'

gentelmeni tacy są zlekuśka 
Lecą szyby na Kasprusiadz 
„w ypiw szy", co  się ostateczmie 
w Zakopanem od czasu do cza 
su zdarza.

I tak np. do policji wpłynęło 
ostatnio doniesienie o  wybiciu 
okien w jednym z domów na 
Kasprusiach przez trzech takch

jegomości ów.
Z punktu widzenia prawnego 

nazywa to się: złośliwem uszko 
dzeniem cudzej własności; pa 
nowie zaś, którzy pozwolili so 
bie na ten wybryk nazwali go: 
popieraniem przemysłu hutni­
czego w Polsce.

Sn gniiiliil niiiihsi
w

W  związku z obniżeniem cen 
pensjonatach, a to przeważ 

nie kategorji Ii i I obniżyliśmy 
w tych kategoriach stawki *) w 
sposób następujący. Dawniej 
kat. I płaciła —  10 zł„ obecnie 
8 zł., dawniej kat. II płaciła 8 
zł., obecnie 7 zł. kategorja III 6 
zł. bez zmiany.

Za gościa, który pozostał w 
pensjonacie do 3 dni pobiera się 
połowę stawek, za gościa- któ 
ry pozostał w pensjonacie 1 
dzień nie pobiera się nic. Za go 
ścia hotelowego — 1 1 zł. 20 gr.

dziennie bez względu na to jak 
długo pozostanie.

(—) H. Wagner.

*) Przyp. Red« —  Mowa tu o 
stawkach pobieranych przez biu 
ro informacyjne Orbisu na dwor 
cu od pensjonatów i hoteli za 
każdego skierowanego gościa.

Jak wiadomo Zebranie właści 
cieli pensjonatów i hoteli uchwa 
lito akcję informacyjną Orbisu 
poprzeć, zwalczając tem samem 
t. zw. naganiaczy czyli pokąt 
ne stręczenie gości.

do Kuźnic: od 6.30' co godzinę (cena 
1 zł.).

do Jaszczurówki: od 8.00 do 20 00 co 
godzinę (cena 1; zł.)>

Tar.. * *  dc-ra-Skarska:

Przejazd z centrum na kraniec mia­
sta — 1 zl. Z krańca na kraniec 1.50 
zl. Do Jaszczurówki, Kuźnic, Olcay, 
. . . ążysii i z powrotem z 1 godz. cza- j 
kaniem — zl. 9' (śv jedną stronę zł. 5). j 
uo Uotiny Koście).soiej i z powrotem; 
z 2 godz. czekaniem — zł. 12.50. Do 
MorsKiego Oka i z powrotem r  3 go­
dzin. czekaniem — zł. 30> Za każdy 
kwadrans czekania dolicza się 1 zl. 
Za przejazd z dworca 50 gr. drożej.

p ian ie p.
C ałość w yp a d ła  de.dronale, pod 

kreślić  należy wysoki- poziom , ar- 
1 ItyaUyuajiy ku-neertu-.

Do wszystkich P. T. gości
obecnych w piątek 16 b. m. na sali 
F. Trzaski podczas występów artysty 

Bronowskiego

Zjazd p rz e c iw g ru ź liczy

IV Ogólno polski Zjazd prze 
ciwgruźliczy odbędzie się w Za 
kopanetn w dniach 20, 21 i 22 
września 1931.

lilii

Dancingi

Jaszczurówka.
„Morskie Oko ”, dancing popołudnie 

wy: 17.30 — 19.30, wieczorowy: od
godz, 22. — Orkiestra- lhma.

Trzaska — dancing popołudniowy:
17.30 — 19:30, wieczoiowy: ceł godz. 
22. Orkiestra „Braci Sienkiewiczów"

Z A K Ł A D

ROENTGENGLOGItZNY
D-ra med. HUG. KARWOWSKIEGO 

willa' „MARlLOR“ , ul. Kościuszki 
w Z A K O P A N E M

T e le fo n  450.

 :o:-----
GODZ. PRZYJĘĆ OD 11 — 12 i 4—S pop-

ROElITGElIGDJliGilOSTffl i ROEHTGEliBLECZliltTilfl

Kilka dni pobytu cyrku w Rabce

cyrk  m m rm
Dziś i dni następnych

wielRl aro.Micnis srDgiaoi
Codziennie 20 numerów cyrko­
wych przy udziale wybitnych 
sił krajowych i zagranicznych.
Początek przedstawień o godzi­

nie 9 wieczorem.

Tomasz Olejniczak
fryzjer damski i męski 

Zakopane Krupówki 6 
wis a wis kościoła parafjalnego 

 ceny zniżone— -.—-™.

JASNOWIDZĄCA grafologini Winiar 
ska, przyjechała na kilka dni do Za­
kopanego, korzystajcie z prawdzi­
wych horoskopów, Pensjonat hotel 
„Wersal" pokój 19. Krupkówki.

W ymienionego dnia doszło w 
w lokalu moim do przykrego 
incydentu. W szystkich P. P. 
gośoi, którzy byli obecni i czują 
się tym zajściem dotknięci jak 
najuprzejmiej przepraszam, pro

■ R A D J O
CO NADAJE W A R SZA W A !

11.40 P rzeg lą d  P ra sy . 12-10 P ły  
ty  g ra m ofon ow e . 14.50 K om u n ik a t 
g osp od a rczy . 15.25 „K u lt  koleżeń 
stw a w  w o jsk u ". 16.00 P ły ty  g ra  
m ofon ow e. 16.50 L e k c ja  fra n cu s ­
k iego. 17-15 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
18.00 M u zyk a  lekka 1 taneczna.
19.00 R ozm aitośc i. 19-20 P ły ty  g ra  
m ofon ow e . 19.40 P oezta  i  g ie łd a  
ro ln icza . 20.00 P ra so w y  D zien n ik  
R a d jo w y . 20.30 O peretka. 22.00 
F e lje ton . 22.20 K om u n ik a ty . 22.30 
M u zyk a  taneczna.

sząc serdecznie o puszczenie te 
go w niepamięć i zrozumienie 
'stanowiska mego, jako gospoda 
rza lokalu rozrywkowego, któ 
ry musi b,yć uprzedzająco grze 
czny w  stosunku do wszystkich 
gości.

Mam nadzieję- że lokal mój. 
posiadający talie starą tradycję 
i poszanowanie w dalszym eią 
gu będlzie dawał miłą rozrywkę 
i zadowolenie szerokim masom 
gości.

H. P. Trzaska.

Odznaczenie

Dr. Bdmunt Brzeziński jeden 
z najstarszych lekarzy zako 
piańskich odznaczony został 
„Kryżem Niepodległości'1.

Pensjonat
„ S o  p l i c o w o ”

w  p o b l i ż u  c e n t r u m ,  
w ś r ó d  p a r  K u , K u c h n i a  

w y k w i n t n a ,  g a r a ż e  
i  K o r t y  t e n i s o w e  

n a  m i e j s c u

Nasze Zakopane
Pisałem już mili moi, o zakopiań­

skich małżonkach. Związki te są nie­
wątpliwie mile i przyjemne dla ze m- 
prowizowanych małżonków, niejed­
nokrotnie jednak mają b, nieir.Te 1 
nieprzyjemne zakończenie.

Tak było i w wypadku, który nie­
wątpliwie ku naszej uciesze, a swojej 
boleści, jako, że nie znoszę niemoral- 
ności —  pozwolę sobie opisać,

—  Urocza p. Zosia Z, j nadobny p. 
N. uchodzili za przykładne małżeń­
stwo. Kochali się, jak dwa gołąbki. 
Zawsze i wszędzie widziano ich ra­
zem.

Nikt nie przypuszczał, że p, Zosia 
jest tylko,., zakopiańską żoną p. Sta­
sia. Że w rzeczywistości ślubnym jej 
mężem jest dr. R... z Krakowa, któ­
ry ze względu na nawal pracy zawo­
dowej nie mógł żonie towarzyszyć w 
pierwszych dwóch tygodniach jej po 
bytu w Zakopanem.

Po upływie tego czasu dr. R... przy 
by! oczywiście do Zakopanego i za­
mieszkał wraz z żoną.

Wśród miejscowych kumoszek i ku 
mów z towarzystwa zawrzało, jak w 
ulu. Poczęto pocichu i w największym 
sekrecie t. zn. jak najbardziej głośno 
ł publicznie piętnować postępowa­
nie p. Z°si. Sędziwe matrony uchwali 
ły nawet zwołać w tej sprawie zebra 
nie dyskusyjne i wystać depeszę gra 
tulacyjną do Pitigrillego, Ostatecznie 
'ednak nie doszło do tego, doszło na 
tomiast wszystko do uszu dr. R,..

Łatwo zorjentować się jakich uczuć 
doznał dr. R... dowiedziawszy się o 
wszystkiem. Wypada jednak zazna­
czyć, że uczucie zemsty górowało 
nad innemi.

Co miało miejsce między doktorem 
p. Zosią? Zapewne interesuje to 

Was, drodzy Czytelnicy?
Niestety nie będę mógł zadośćuczy 

nić Waszej ciekawości, ponieważ sam 
nie wiem. Natomiast powiem Wam, 
jak sobie poradził dr. R... z gachem 
niewiernej małżonki.

Udając mianowicie, że nie ma o O  
czem  pojęcia doktór był uprzedzająco 
grzeczny dla p. Stasia, a po kiiku 
dniach zaprosił go do siebie na kawę 

papierosy oraz, jak mówił na „miłą 
pogawędkę". Jak wyglądała w grun­
cie rzeczy ta „miła pogawędka"?

Pan doktór, którego specjalnością 
jest chirurgja, zapoznał p. Stasia z n- 
rządzeniem swego gabinetu ordynacyj 
nego, (Dr. R... w czasie sezonn ordynu 
je w Zakopanem).

—  Szczególnie polecam pana sza­
nownemu ten oto stół operacyjny .—  
mówił uprzejmie dr. R. —  niby stół 
na zabiegł chirurgiczne, a jednak wca 
le i dla zdrowego człowieka wygod­
ny, niechże pan dobrodziej spróbuje..

Zdumiony p. Staś nie śmiał opono­
wać i po chwili znalazł się na stole o 
peracyjnym.

—  A  może pan jest ciekawy, co czy 
ni doktór, gdy ma do czynienia z pac 
jentem b. nerwowym, który nie p°tra 
fi uleżeć spokojnie. Czy aby nie zasta 
nawia to pana?

Nim p. Staś zdążył się rozjentować, 
co właściwie ma oznaczać dziwaczne 
pytanie doktora, już obie jego ręce i 
n°gi były przymocowane do stołn 
przy pomocy odpowiednich przyrzą­
dów, zaś dt. R... uprzejmie informo­
wał dalej:

—  Widzi pan, tak właśnie postępu­
jemy nie będąc pewni, czy pacjent 
uleży spokojnie.

Poczem, przybierając poważniejszy 
ton, dodał:

—  Interesuje pana zapewne, cze­
mu ulokowałem go w takiej oto pozy 
cji. Zaspokoję pańską ciekawość. Za 
obserwowałem mianowicie wielkie po 
wodzenie pana dobrodzieja u płci na 
dobnej. Muszę stwierdzić, że nie by­
ło mi to zbyt na rękę. Postanowiłem 
tedy raz na zawsze uczynić pana nie 
szkodliwym dla niewiast.

Pozwiłi pan, że go zachloroformu 
ję, gdyż zabieg, który wykonam był­
by zbyt bolesny...

Nie trzeba jednak było uciekać się 
do chloroformu! pzrerażony p. Staś 
zemdlał.

Po ocknięciu się z przerażeniem 
stwierdził, że ma pewną część ciała 
spowitą w bandażach...

—  Czyżbym został eunuchem? —  
straszliwa myśl przeszyła jego głowę,

Czemprędzej podążył do znajomego 
doktora.

Okazało się, że choć bandaż jest 
tem nie mniej p. Staś eunuchem nie 
został. Ot poprOstu dr. R. zaaranżo­
wał całkiem udaną krotochwilę.

Mimo to p. Staś skarży doktora R. 
do sądu.

Zastępca.

REDAKCJA I ADMINISTRAC JA: ZAKOPANE, RYNEK —  FIL JA W  WARSZAWIE, POLNA 66, TEL. 8-20-10.
CENY OGŁOSZEŃ: awyozaja* gr. 39 za wiersz 1 szp. 1 mm, —  W  tekście: gr. 30 za wiersz. —  Fantazyjne i opiSOwe: gr. 50. —  Drobne, za wyraz 10 gr., matrymonialne 20 gr. za wyraz.

Dyrektor wydawnictwa p. Lickt przyjmuje interesantów od godz. 12 do 1 w południe.
KZMBta

Redaktor Naczelny: Włodzattf erz Ubrowski. Redaktor odpowiedzialny 1 wydawca; W itold NowiersfaL, „Drukarnia Popularna", .Warszawa, Sienna 33,


